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Dwie prawdy.
P r z y z n a j ę  s ł u sz n o ść  K o pe rn ik o w i ,  

a le  n i e  b ę d ę  do chodz i ł ,  czy  dla B o ­
g a  z i e m ia  k r ęc i  s ię,  c zy  t e ż  n ie  k r ę ­
ci s i ę  ko ło  s ł o ńc a .

An. France.

Byi czas, kiedy w wiekach średnich pod 
wpływem mozolnej walki o swobodę my­
ślenia powstała nauka o t. zw. dwojakiej 
prawdzie: filozoficznej i teologicznej, które 
pomimo swej zupełnej sprzeczności mogły 
istnieć obok siebie całkowicie. Błogosła­
wiony Rajmund przezwany Wielkim a tak­
że D octor balsam icus utrzymywał, iż mę­
drzec w tym samym przedmiocie może 
mieć dwa różne sądy: jeden teologiczny, 
zgodny z objawieniem, drugi „czysto ludzki“, 
oparty na doświadczeniu lub rozumowaniu. 
Pewien paryski profesor Jan de Brescain 
usprawiedliwiał się z czynionych mu zarzu­
tów, że uznanych przez biskupa za kacer- 
skie zdań nie uczył „teologicznie", lecz 
„filozoficznie". D octor balsam icus twierdził 
również, iż ten sam człowiek może, jako 
obserwator i uczony zaprzeczać prawdom, 
w które jako teolog i chrześcianin wierzy 
i wyznaje.

Podobnet „dwie prawdy" istnieją i d z i­
siaj— w czasach tak zdawałoby się od śre­
dniowiecza odległych. Zmieniło się życie, 
zmieniły się warunki: „prawdy" musiały
również ulec prawu ewolucji. I oto nie 
dotyczą one już zagadnień naukowych,

abstrakcyjnych, oderwanych od życia, lecz 
stały się b. aktualnemi, splotły się tak z 
zagadnieniami dnia, iż nie tylko nie budzą 
namiętnych i jałowych sporów, lecz prze­
ciwnie uważane są za konieczny objaw 
przystosowania, za niezbędny warunek ró­
żnicowania się poglądów. Jak w wiekach 
średnich każdy ma jedną prawdę dla sie­
bie i swego otoczenia, w którą wierzy i 
wyznaje, a drugą dla szerokiego koła współ­
obywateli lub uczniów, w którą wierzyć i 
wyznawać każe. Ale zarówno jak w wie­
kach średnich zasada ta najjaskrawiej prze­
jawia się jeszcze na gruncie nie tyle teo ­
logicznym, ile uprawianym przez t;ologów.  
I jakkolwiek na polu pracy p a r  excellen ce  
społecznej nie brak licznych jej wcieleń i 
zastosowań, to przecież kazalnica i katedra 
najdobitniej jeszcze wyrażają światopogląd 
pod jej wpływem powstały, najenergiczniej 
jeszcze przystosowują go do problemów 
niezależnego myślenia.

Istnieją tam bowiem pojęcia zasadniczo 
sobie przeciwne, a jednak w przedziwny 
sposób kojarzące się wzajem. I tak jak w 
powieści An. France’a w jednym człowie­
ku pod taż samą sutanną lub beretem pro­
fesorskim może znaleść się fizyk, który 
„wierzy według wyników fizyki, to zn. o b ­
serwacji" obok teologa lub metafizyka, dla 
którego „jest myślą niedorzeczną chcieć 
Ducha świętego zawikłać w sprzecznościach  
matematycznych i fizycznych"; tak wśród 
tej licznej falangi sutann lub sere tów aka­
demickich „idee czysto ludzkie" mogą „nie 
obowiązywać Boga", „astronomja ludzka", 
może nie być „astronomją Boga", na tej 
chociażby pierwszej z brzegu paradoksal­
nej zasadzie, iż „teorje i obliczanie czasu, 
liczb, przestrzeni nie mogą dotyczyć nie­
skończoności" i t. p.

Między średniowieczem jednak, a chwilą 
obecną, oczywista, w pojmowaniu tej „pra­
wdy" muszą zachodzić pewne różnice. P od ­
czas gdy tam istotna prawda kryła się lub 
też zmuszona była ukrywać się pod przy­
braną maską pozorów przed surowością  
sądów biskupich lub Książęcych, dziś isto­
tna prawda ukry wa się ze względów naw-

skroś odmiennych. Dawniej prześladowano  
ją fizycznie, tępiono za pomocą stosu, tor­
tur i żelaza; dziś piętnuje się ją moralnie, 
odmawia prerogatywy, zwanej słusznością, 
zbezczeszczą w imię tejże Prawdy. D aw ­
niej średniowieczne umysły wierzyły ś w ię ­
cie i niezachwianie w skuteczność i siłę 
dogmatu, który obalał sceptycyzm m yśli­
ciela; dziś wiarę średniowieczną zastąpił 
cynizm moralny, w nic nie wierzący, nai- 
grawający się ze wszystkiego, a jednak 
pod płaszczykiem wiary ukrywający dogmat 
i tradycję. Średniowieczna „podwójność 
prawdy“, będąc z jednej strony smutnym  
świadectwem obskurantyzmu i ciemnoty 
wieku, była jednocześnie wynikiem pew ne­
go racjonalizmu, pewnej tolerancji, usiłują­
cej stworzyć dla poglądów sprzecznych, 
nowatorskich, warunki b. przyjazne; dzisiej­
sza „podwójność“ współczesnych obskuran- 
tów stała się jedynie rezultatem pewnej 
wygody, samolubstwa i sobkostwa, wresz­
cie względów, które życiu zapewniają po- 
toczystość i gładkość, tocząc je w objęcia 
możnowładczej karjery, sytego i spokojnego 
pasibrzustwa.

Nie tylko Jan de Brescain, który żył w 
Xlll-ym wieku, zmuszony był odwoływać  
swe teologiczne twierdzenia w imię już po­
czynającego się, a właściwie od czasów S o ­
kratesa już poczętej Jilozofji racjonalistycz­
nej. „Nadzwyczajne uszanowanie przed ko­
ściołem — jak mówi Fr. Alb. Lange —  
wzmocnione należycie groźbą stosu, wystar­
czało należycie do tego, ażeby nawet w 
najwolnomyślniejszych głowach połączyć 
Credo z świętym strachem, który nieprze­
niknioną mgłą otoczył granicę między sło­
wem a istotą“. Ale jeszcze w czasach  
znacznie późniejszych ten „święty dreszcz“ 
paczyt niejednokrotnie najwznioślejsze my­
śli, unicestwiał najśmielsze porywy. Kiedy 
w r. 1543 pojawiło się dzieło Mikołaja Ko­
pernika „O obrotach ciał niebieskich", a -  
stronom Osiander w dedykacji do Pawła 
Iii-go przedstawia je, jako hypotezę, jako 
poniekąd błędne usiłowanie, które jeszcze  
zbić można poważnym argumentem teolo­
gicznym. Renś Descartes, nie chcąc ją­
trzyć współczesnego duchowieństwa, na- 
przekór swemu lepszemu przekonaniu zm u­
szony jest usunąć z dzieła swego naukę 
„O obrocie ziemi", a jak twierdzą niektó­
rzy „tylko dla klechów przyłatał duszę do 
swej metafizycznej teorji".

Potęga Rzymu była wtedy zbyt wyro- 
zumowana. Kompromis ówczesny uzasa­
dniony. Lecz jakie czynniki zmuszają my­
ślicieli i działa-.zy współczesnych do szu­
kania ścieżek kompromisu? \V dniach to­
lerancji, w dniach świadomej, zdawałoby 
się, wolności przekonań, na terytorjach wol­
nych od wszelakich prześladowań religij­
nych powstają dzieła, tchnące świadomą



obłudą,  poparte cynicznym wyuzdanym 
kłamstwem, których jedyną zasadą,  życie 
bez zasad, jedyną wartością— dogmat bez 
dogmatu.  Pollucjoniści współcześni, jak 
słusznie nazwał tych pseudo naukowych 
działaczy Ludw. Krzywicki, próżno szermu­
ją  hypotezami,  próżno na poparcie swych 
szelmostw rzekomo naukowych używają 
metod analitycznych lub syntetycznych, 
próżno zasłaniają się kościołem i krzyżem, 
metafizyką lub tradycją,  nikt im już nie 
wierzy, nikogo już przekonać nie potrafią, 
a  jednak spekulują na ciągłą zwyżkę lub 
zniżkę moralnych wartości— i przemykając 
się, jak ów de Mangro Micińskiego w m a ­
sce religji i etyki, dążeń społecznych i na­
rodowych,  będąc dziś zwykłemi wyjcami 
opinji, s tają  się jutro przywódcami partji, 
luminarzami stowarzyszeń lub salonów, obej­
mują  katedrę,  m e e t in g i ,  kazalnice i dzien­
niki, podczas gdy jedynie powinni zasiadać 
w domach gry lub publicznej rozpusty.

W wiekach średnich tchórzostwo wobec 
panujących przekonań nie było religją. S t a ­
wało się tylko poniekąd koniecznością dla 
ludzi, którzy już uświadamiali sobie idee 
darwinowskiego zachowania gatunku lub 
momsenowskiego wydobycia się na wierzch 
historji. Nie są pojedyńczemi przykłady 
nadzwyczajnej  a nawet jedynej  w dziejach 
odwagi,  która wzruszyłaby śmiałków tego- 
czesnych,  gdyby mogli wżyć się w duszę 
tych rzekomych teologów i dogmatyków. 
Język ich pomimo scholastycznej oschłości 
s tawał się dość często płomieniem, który 
biegł od umysłu  do umysłu wypalając go, 
jak lampę olejną. Począwszy od owego 
słynnego E pour s i  m uove!— przez historję 
przewinęły się łuny i pożogi twierdzeń tych 
niepoprawnych,  kacerzy Prawdy,  którym 
Inkwizycja tyle dni „bez rozlewu krwi* zaw­
dzięcza*). Ale już przed Galileuszem spo­
tykamy w historji Średniowiecza rażące 
przykłady wolnomyśliclelstwa. A choć na- ; 
zwiska autorów takich zdań jak: „Religją j 
chrześc i jańska nie pozwala uczyć się cze-

*) Jak w i ad o mo ,  zde gr a d ow an yc h  i ekskomunl -  
ko w a n yc h  kacerz y  ó w c z e s n y c h  odda wa no  w  ręce  
wła dzy  św ieck i e j  z prcśbą,  „by  ich karać m oż l i ­
w ie  ł agodn ie  i bez  roz l ewu  krwi",  to zn.  palić.

Przyp. autora.

gokolwiek więcej“ . ,,Z powodu znajomości 
teologji nie można wiedzieć nic nad nią“ 
lub „mowy teologów opierają się ;na baj­
k a c h " — są nieznane:— to jednak pozostanie 
znanym na zawsze nazwisko Petrusa  Pom-  
ponatiusa,  autora niewielkiej książeczki „O 
nieśmiertelności duszy",  który nie wahał 
się w r. 1516 wypowiedzieć zdania, iż „re- 
likwje zależą całkowicie od imaginacji wie- t 
rżącego i równy skutek mogłyby sprawić 
nawet p s ie  k o ś c i“ . O religji zaś i nieśmier­
telności był zdania, iż „w yn a lez ion e  one z o ­
s t a ł y  dla tych, którzy, jako mniej szlache­
tni potrzebują nagrody i ka ry“ . Szlache­
tnym zaś sam a  cnota wystarcza.  ,,Jak le­
karz wiele rzeczy zmyśla— twierdzi ten nie­
us traszony bojownik P r a w d y — jak mamka 
zachęca  dziecko do tego, czego ono jeszcze 
dokładnie nie może poznawać,— podobnie 
a słusznie działa założyciel religji: cel jego 
je s t  czysto polityczny“ .

Te  i podobne przykłady świadczą o nad­
zwyczajnej żywotności poszczególnych umy­
słów Średniowiecza,  o ich nadzwyczajnej 
śmiałości i posuniętej aż do krańców od­
wadze przekonań.

Czy mamy ich szukać dzisiaj między 
wspóiczesnemi zwolennikami „prawdy pod­
wójnej"? —  Byłby to próżny wysiłek. —  
Tchórzostwo stało się jedyną  religją tych 
ludzi, którzy już wszelką zatracili religję. 
Niemoc w połączeniu z schlebianiem sytej 
i dobrze płacącej większości —  jedynym 
natchnieniem i mocą.  Ślepa bierność i o- 
bojętność wobec prądów Jutra,  świadoma 
tylko swego dobrze odpasionego Dzisiaj — 
liczmanem, który gotowi są zawsze rozmie­
nić na drobną monetę fałszu i kabotyństwa.  
„P raw da"  ich stała się akcją,  która nie 
sprzedana  w okresie zwyżkowym traci na 
wartości" . Chodzi im nie tyle o wykrycie 
tajników przyrody,  ile o spieniężenie w 
czasie właściwym Duszy,  o okrycie się ła­
chm anami karjerowiczostwa,  podniecające­
go łapczywość i zaostrzone apetyty na ren­
towne synekury.  Czasy Średniowiecza prze- 

I kazały im co najwyżej w spadku kult dla 
pewnego żcnglerstwa przekonań i żuisser- 

> s tw a  poglądów. Jak ów Cremonini nie zaj­
rzą nigdy do teleskopu pozbawionej kom­
promisu Prawdy,  albowiem jakiś współcze­
sny Galileusz mógłby zdemaskować satelity

które nimi rządzą wszechwładnie, a rządząc 
miast czynić z nich herosów i półbogów 
myśli, czynią jedynie d e f lo r a te u r ó w  i m u-  
ch ard ’ow.

B oi. Podlezuski.

Gbrajpi j  Ąresów.
Ż w a w o  s i ę  t c czy  w óze k ,  płytki  jak patelnia,  po 

s zero k i ch ,  b ia łych ł aw ac h  p ia sków białoruskich.

„P ate ln ia"  trzęs ie ,  aż ci dusza  gdz i e ś  w pięty  
włazi ,  lada s tuknięc i e  o ka mi eń  lub konar ukryty,  
wyrzucą  c lę ,  jak l ekką,  e l a s tycz ną  pi łkę — rozpa­
cz l iwie  c h w y ta sz  s i ę  krawędz i  wózka.  Kosmaty ,  
g ę s t o  grzywy  karzeł  —  wyrodek  koński  —  skrzy ­
pi „ d u g ą “, k o ł y s ząc  s i ę  w ruchomej  fali plasku.  
W o ź n ic a ,  ch łcp  w  białej z s zerok im kołni erzem  
s i e r m ię d z e ,  w „ ł a p c i a ch “, om ot an y  grubo „onucz -  
k a m i “ i sznurkami  —  opowiada  historję sw ych  
przejść  z „panem* .

Miał  w ie r ne go  psa; —  ot zw ycz a jn y  kudłacz ,  a-  
l e  s t różl iwy i j edyna poc i echa  dz i ec iaków —  n i ­
gdy  domu ni e  odb iega ł  —  aż psia ruja była  w 
siole  —  to go  l i cho pon ios ło— i „dz i edz i c  przy-  
dybał  gdz i e ś  i zatłukł .

D z i e d z i c  hycel  taki: gdy tylko psa obacz y  ch ło ­
psk i ego  —  strzela i j e s zcze  s i ę  n a śm ie w a .  Ot, 
s ze d ł  mój są s iad  z in t ere sem  jakimś do pana,  a 
pie s  z nim —  u nóg mu się trzymał;  w e  dworze  
op ac ła  go zgraja pańska  —  sąs iad  oganiał ,  o g a ­
niał  —  aż  tu czerk te s  pański  —- t rrrachL.  z ru­
szn icy.

—  Za cóż  ty zabił? —  pyta są s iad ,  a on śle  
piami  czarnemi  jak wśc i e k ł y  zwierz  ł ypną ł  i tylko:

—  Milcz chochoł ,  bo i tobi e dos tan ie  s ię.
S ą s i a d  z  skargą  do pana —  ale pan śmie j ę  s ię

rad i tyle.  D o  sądu? —  z panami  są d y  c i ężki e,  
bo któż  s i edz i  w  z i em stw le ,  jak nie  krewny  pań­
ski?.. .

Machnął  ręką.
Z p an am i  trudna sprawa;  ich „wł aść * ,  aby  c o ś ­

ko lw iek  n ie  w e o łu g  ich woli  —  w kark, w pysk,
—  „ p a n “ sobi e ,  a „podpankl*  sobi e .

Ot,  wczoraj  z ł apał  pan pas tucha  —  spał  zdaje  
s i ę  —  nahajką  bije i bije. T e n  prosi ,  do kolan  
pada,  zakl ina s i ę  —  a pan bije,  aż z m ę c z y ł  się;  
pastuch n i e  wyt rzy ma ł— nahaj  w yrwa ł  z rąk p a ń ­
skich i parę razy poc iąg ną ł  po sz lacheckiej ,  b i a ­
łej skórze .

T o  znów zachc ia ło  s i ę  panu obić  dwuch parob­
ków od p ługów —  ci z w ą c h a w s z y  b iedę  —  po ­
częl i  u c i e ka ć  —  to s i ę  tak wśc iekł ,  ż e  jak warjat  
strzelał  do nich z rewo lweru  ( s z c z ę ś c i e m  w po ­
wie t rze  tylko); b i edacy  rzucil i  s i ę  wp ław przez  
rzekę  i z e mk nę l i  do domu.  P a n y  n i eprawdą żyją
—  sko ńc zy ł  chłop sw ą  o p o w ie ś ć  krótko.

Z a m y ś l i ł em  się.  Chłop n i en aw i ś c ią  pała —
strach p om y ś l eć ,  co  m o ż e  przyn ie ść  „jutro“? Cóż  
to będ z i e ,  gdy przyjdzie  rok podobny 1905?  Sz la -

JÓZEF BU LIŃSKI.

u szif  j m o e y / i .
I .

W y b l a d ł e  promienie  zachodzącego słońca ,  ro z ­
r z u c a j ą c  os ta tnio  sw o je  mdłe  blaski n a  dachach 
ubogich  domków robotn iczych i l ed w e -h  dwo d o ­
t y k a j ą c  gdzie nit  gdzie  rozrzuconych krzewó w,  
z d a w a ły  się p o s j ł a ć  im os t a tn i  swoj  poca łunek ,  
aby się za chwi lę  u k ry ć  n a  da lek im nieboskłonie .

Od g ło s  ś w i s t k ó w ,  zda się z o g rom n ą  s i ł ą  w y ­
ry w a jąc y c h  się g d z i f ś  z zabudowań fabrycznych,  
p r ze r z y n a ł  z ł a tw o śc i ą  czys te  powietrze  p o g ed ne-  
g o  wieczoru j e s i en n eg o ,  uroczyście  zapowiada jąc  
o zako ńczen iu  pracy i o większej  j eszcze  n a s t ą  
p ić  mającej  u roczys tcśc i ,  bo o „ f t - r cen tagu" .

Z  z ab u d o w ań  fab rycznych  zwolna  poczęły w y ­
ł an iać  się g r u p y  robo tn ików.

J e d n i ,  p o brzęk u jąc  o t r z y m a n ą  j u ż  w y p ł a t ą ,  
spieszyl i  do domu,  inni ,  u s t awia j ąc  się w w y ­
d ł u ż o n ą  l i n j ę  przed k a n t o r e m  fabrycznym,  ocze­
kiwal i  ko le jno na  wypła tę .

Zewsząd  s ł ychać  było n a w o ły w a n ia  się lub 
u m a w ia n i a ,  gdzie  i j a k  się ma j ed en  z d ru g im  
spo tkać .

P rzed  k a n t o r em  fabrycznym,  nieco n a  uboczu,  
w tym mi j s c u ,  gdzie  p r aw ie  wszyscy musieli  
pr zechodzić,  s t a ł ,  op a r ty  na  k i j u ,  wysokiego 
w zro s tu  s ta rzec .  C h c d e r l a w y ,  wymize rowany ,  o 
bardzo s m u tn y m  wyraz ie  oczu, robi ł  wrażenie  
człowieka  bardzo p rzygnębionego.

Przechodzących co chwi la  około siebie robo­
t n i k ó w  zaczepia ł  b ł a g a l n y m  g łos em,  prosząc o 
wsparc ie .

N i ek tó r zy ,  podchodząc,  wi ta l i  się z nim,  wci ­
sk a j ąc  mu w rękę  miedziaki ;  inni  j ed n a k  mijali  
go,  rzucając  mu kró tko :  „n ie  mam s t a r y  t e r az  
d ro b n y ch " .

Młody j a k i ś  robotn ik  podszedł  do s t a rca  i u -  
ś c iw n ą w s zy  mu dłoń ze współczuciem w głosie,  
py tał :

—  Cóż, p ac i e  W a l e n t y ,  źle widzę j eszcze  z 
w am i . . .  D a w n e ś c i e  ze szpi ta la  wyszl i? . ,

—  Wyszt  d łem mies iąc  t* mu,  ale ba rdzo źle 
s ię  czuję  i pewno j u ż  do zdrowia  nie przyjdę.  
D o k t ó r  mówi ł ,  że k l a t k a  piers iowa silnie s t ł u ­
czona . . .  k r w i ą  jeszcze  c iągle  p lu j ę . . .  A i ręka  
z ł a m a n a ,  n ie  ł a tw o  dojdzie  do si ły,  bo kości 
j u ż  s t a r e ,  z rosnąć  się n ie  chcą.  W reszc i e  choć­
by się i u d a ło  naprawić ,  j a k a  t am  ze mnie k o ­
rzyść  być może ,  k iedym j u ż  prawdz iwy kaleka! . .

—  O g ł u c h ł e m  przy ty m szkaradn ie ,  ledwo coś 
niecoś  dos łyszę  —  b i t d c w a ł  s t a rzec .— J a k  m n ą

w i d y  rzuci ło  o pułap, to do te j  pory jeszcze
czuję ,  że coś mi w g łowie  s t r zy k a .  P rzesz ło
pół ro k u  prze leżałem w szpi ta lu ,  a j e d n a k  po­
mimo t ego , . .

S t a r z e c  nie m ó g ł  mówić  d a l e j , bo go coś za
k r t a ń  śc i snę ło  i oczy łzami  zasz ły .

—  Otl j ak i  mię  los s p o t k a ł . . . — dodał  po c h w i ­
li .—  R ę k o  wyciągać  muszę . . .

D wie  duze  łzy ,  j a k b y  d w a  bry lan ty  w y p ł y ­
nę ły  z zap-adłych oczodołów i sp ły nę ły  po d r g a ­
j ącym  w ł k a n iac h  wychudzonym obliczu ,  g u b i ąc  
się w s iwej  zwichrzonej  brodzie s t a rca .

Obok n i e g o  przechodzili  co chwi la  robotnicy.  
J e d n i  mierzyl i  go  od s tóp do g łów ,  nie  zbl iża ­
j ą c  się doń wcale ;  d r u d z y  z pol i towaniem i 
współczuciem,  śc i ska jąc  mu d ł t ń ,  dawa l i  drobno 
da tk i ,  r z u c a j ą c  n a  odchodne:

—  N i e  płacz  s t a ry .
In n i  znowu zapytal i  go  o szczegóły  wypadku,  

a le  on albo ich n ie  dosłyszał ,  albo nie móg ł  
im odpowiedzieć,  bo łzy s t r um ien iem  n a p ł y w a ł y  
mu do oczu.

Od czasu  do czasu p o w t a r z a ł  c iekawym,  że 
pamię ta  t y l k o ,  j a k  go  coś podrzuci ło do góry  i 

i po t y m  s t r a c i ł  p rzytomność .

D.  c. n.
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chto! oślepłaś  zupełnie  w ego izmie  swoim.  W imię 
czego  walczysz z chłopem?

Sły sza łe m n ie raz  uża lan ie  się szlachty na  ci e­
m n e  chłopstwo  „n i ew d z i ęc zn e“ .

P o d p a l a n ia  ci ągłe są  widomym znakiem miłości 
i wdzięczności  kmiece j .  Nie dziw na  Ukrainie,  
gdzie od wieków „ h a d y “ zwykli .do „rebel j i“ 1 b un ­
tów,  ale dzieje się to również n a  cichej,  pokornej  
Białorusi ,  gdzie n iezby t  dawno  j e szcze chłop (przed 
fata lnym 1905— 6 r.)  zwykł  ca łować ręce sz lachec -  j 
kle,  do nóg padać.

Na Białorusi  na  dawnych  k resach  Rzplitej  —  I 
chłop pali s z l acheck ie  mien ie  —  na znak wdz i ę ­
czności  za: „ mordob lc ie" ,  ohydne ł a jania,  zdzler-  
s twa  I opiekę czerklesów.. .

W ma ją tku  Z.  w roku przeszłym spaliło się g um ­
no  i ca ła  k rescenc ja ,  w tym roku bydła żywcem 
13 sz tuk  i budynki .  W ma ją tku  N. w roku zesz ­
łym podpalono ży tc— całoroczny zbiór i s ł o m ę — w 
tym stóg s i a na  1 t. d.

A gdy palą się budynki  obywatel skie  chłopi 
n ie chc ą  gas ić ogn ia— prze moc ą  —  na ha je m ich do 
tego  zmusza ją .

Oto są s tosunki  dworów sz lacheckich  „na k r e ­
sach ‘ ze wsią.

S ą  wprawdz ie  „z acha łuśc la" ,  gdzie j e szcze chłop 
z p a n e m  grają wspólną ko me dję — pan  chce wie ­
rzyć,  a z resztą  może wierzy naiwnie )  że chłop jego 
ongi dawny  poddany,  m a  go za alfę i om eg ę  za 
wszelkie  dobro we wsi jego.  A chłcp ca łu je  jak 
to dawniej  czynił  pa na  w rękę ,  a gdy ten się z a ­
pali gn iewem up ad a  mu do nóg n aw e t  i prosi „po- 
mi ło wan ia“ aż się . p a n “ udobr uch a  1 miłościwie 
coś mu daruje ,  połech tany w swej  s ta rcsz lacheck le j  
(pańsz czy źn i an e j )  dumie.  Ch łcp  chy t rze  udaje  po­
korę,  aby czego mu b rakn ie  d o s t a ć — korzyść ma  
z t e g o — a że zwykł  c d d a w n a  giąć się, czyni dziś 
to sa mo ,  w duchu j edn ak  śmie je  się z k resowego  
pana  i pogardza  nim.

D o rszp ru n g .

Poco Jezuici chcieli w ejść  do Rosji,
W per t r ak ta c j ach  dyp lomatycznych  p rowadzonych  

między  p rzeds tawic ie l em rzą d u  rosy jskiego i W a  
tykan em w sp rawie b i skupa  Ciep laka  wysunę ła  się 
na  p ie rwsze miejsce kw es t j a  Jezui tów,  którzy pono i 
zamie rza ją  założyć zakon y  w g r an icach  pańs twa  
rosyjskiego.  P.  Bułacel ,  p r ze ds tawic ie l  rządu,  in- i 
te rpe lował  Wa ty k a n ,  czy wie o tych z a m ia ra ch  j e ­
zuickich i jak na nie  się zapa t ru je .  W e z w a n y  w 
tej sp rawie  gene ra ł  jezu i tów Wer i tz  wyjaśni ł ,  że 
Je zu ic i— ten najpo tężnie jszy  zakon  katolicki ,  o k t ó ­
rym powiada ją ,  że on właściwie kieruje kościołem 
katol ickim— chcieli  osiedl ić s ię  w Rosji  w celu po  
ma g an ia  tzą d o w i p r z y  zw alczaniu  ruchów r e ­
wolucyjnych.

W ystawa ruchoma.
W y s ta w a  r uc hom a prób 1 wzorów przemys łu  

k r a jowe go  i r zemiosł ,  k tó ra  wiosną roku b ieżącego 
odbyła wędró wk ę  sz lakiem kclel  Wiedeńsk ie j ,  p ro ­
j ek tu je  obecnie  wyruszyć w kró tkim czas ie sz l a ­
k ie m  kclel  Nadwiś lańsk ich ,  gdzie p ie rwszym e t a ­
pem bedzle Lublin,  nas tę pn ie  zaś Lubar tów.

Dal szy  plan tej zimowej  wycieczki ,  k tóra  po trwa 
około 2 ch miesięcy,  nie  jes t  j e szcze us ta lony os ta ­
t ecznie;  przy wyborze  mias t  wielką rolę od eg ry w a  
to za in te res ow ani e  sp r aw ą  ewe n tu a l neg o  przybyc ia  
wys tawy ,  k tóre okażą  poszczegó lne  miasta  i m ia s ­
t e czka ,  a  więc t e  za pro szen ia  osób lub instytucj i  
d a n e g o  ogn iska  ludzkiego,  k tóre  s k ie rc w rn e  zo s t a ­
ną  do Z ar zą d u  W y s ta w y  w W a r sz a w i e  ul. Ch m ie l ­
na  №  13.

P rz y  wyborze  mie jsca odwiedz in  Z a r z ą d  W ys ta -  1 
wy k ie row ać  się musi  również  ba rdzo  ważnym 
względem praktycz.  czy znajdz ie  się we wskaz any m 
mie jscu lokal dość obszerny,  aby rozłożyć okazy.

Obsza r  lokalu nie może  wyncsić  mniej  700 
łokci kwadra t owy ch ,  w czym mus i  być j edna więk 
sza sa la ,  aby  moż na  p ro jek tować  obrazy niknące j 
na  ekranie .

W y s t a w a  w Lublinie p r o j ek t ow an ą  jes t  na czas  ! 
od 4 do 12-go g rudnia r. b. ,  a r g u m e n te m  jednak  : 
ros t r zyga jący m o do t rzymaniu  t e rminu jes t  znale-  j 
z ienie odpowiedn iego  i t a n ie go  lokalu w ś ród­
mieściu.

Je s t  mo w a  o tym,  a b y  rzemieś lnicy lubelscy sko­
rzysta l i  z W y s ta w y  rucho mej  i zapozna li  pub l i cz­
ność lubelską również  ze swoim Ickalnym prze ­
mys łem.

O ile m o ż n a  sądzić z fotograf)!,  k tó re byłv nam 
o k az y w an e ,  w u rządzeniu  wys ta wy  nie znać tego 
p ew n e g o  pośpiechu  i n i e ładu  w rozłożeniu ekspo-  *

na tów,  co byłoby n aw et  pon iekąd usprawiedl iwio­
n e  jej „ r uc hom ośc ią “,— przeciwnie znać i awe t  pe ­
w n ą  dbałość o jej e s t e tyczny  widok,  miie pie sz ­
czący  oko.

Dzi ś  dziel imy się z czytelnikami  teml w ia do m o ś­
ciami ,  w mia rę  posuwania  się sprawy,  podamy 
szczegóły  nowe o sa m y m  zaś dniu i mie jscu o t ­
w arc ia  wys tawy  obwieszczą a r tys tyczn ie  pomy ś la ­
ne  i wyko nan e  plakaty.

KRompt впіксь.
T e a t r  polski w Wilnie, Układy  między  p. O ra -  

nowsk im a admin is t rac ją  wi leńskiej  „Lutni* do­
ch od zą  do pomyślnego skutku.  Na posiedzen iu  z a ­
rządu tow. popierania sceny polskiej  om aw ia no  z 
p. Oranowsk im warunki ,  na jak ich udzielona mu 
być  moż e  subwenc ja  z funduszów Tow arz ys t wa .  Z 
p rzewidziane j  w budżecie  zapo mog i  na sezon zi­
mowy w kwocie 20 00  r b „  Z a r z ą d  pokryje prze-  
dewszystkim dzie rżawę  sali: r ę sz tę  zaś wypłaci  w 
go tówce .  Nad to  za rząd  p rzeznaczył  1403 rubli,  na 
z a k u p n o  dekoracj i  i mebli ,  o ile te os ta tnie  są 
n i ez b ęd ne ,  jako uzupe łnienie  dekoracj i  teat ru 
mie jskiego ,  z k tórym korzys tać  może  sc en a  pol ­
sk a  w Wilnie ł ącznie z t e a t r e m  rosyjskim,  oraz 
dekoracj i  „Lutni*.  To w ar zy s t w o  a r t ys tyczne  p rzy­
chodzi  teat rowi  z w yd a tn ą  po m o c ą ,  ofiarując b e z ­
p ła tnie  pracę  ma lar ską.

P .  Oranewsk i  p rzystępu je  ene rg iczn ie  do zo rg a ­
n iz owania  t rupy 1 za mi e rz a  rozpocząć p r z e d s ta ­
wien ia  w połowie l istopa.  (st .  st .)  Na  os ta tn im po­
s i edzen iu  za rządu  tow.  pop ie ran ia  sceny  polskiej 
sk a rb n i k  p. Mineyko,  zdał  sp raw ę  ze składek,  n a ­
p ływających „na akc ję  r a t u n k o w ą . .  Okaza ło  się, 
że  wpłynęło już przeszło 3 4 0 0  rb.  Dzięki  tej o- 
f iarności ,  za rząd  uzna ł  za moż l iwe wypłacić n i e ­
zwłocznie t r zecią za po mo gę  a r tys tom.

Pr zec iw  l i t e ra tur ze  ukra ińsk ie j .  Biskup  p r a ­
wosławny kamien ieck i ,  Seraf in ,  za k a z a ł  na  zjeź- 
dzie diecezja lnym podolskim om a wi an ia  sprawy  
za łoż en i a  w sem ina r jum d uch ow nym  k a m i e n i e c ­
k im,  ka te d r y  jeżyka l i t eratury i historj i  uk ra iń ­
skiej.

Anglicy W Rosji, K o re sp on d en t  P e t e r s b ur sk i  
„Ber l ine r  Taglb.* donosi ,  że rosyjskie  min i s t e r ­
s two ma ry n a rk i  zam ie rza  wydzie rżawić mlkołajew-  
skie war sz t a ty  okrę towe  firmie angielskie j  „John 
B r o w n . ,  ce lem budowy nowych pance rn ików  то 
syjsklch.

S t r z a ł y  na  granicy.  W Katowicach ,  j ak d o n o ­
si „ Isk ra* ,  o t r zym ano  wiadomość  o nas tępu jącym  
za;ściu pogranicznym.  Kilku wychodźców z Kró­
l e s twa  Pol sk iego p rzekroczyło g ran icę  pruską,  a 
między  nimi t akże  pewien  włościanin z żoną i d z i e ­
ćmi.  Do p rzek rad a ją cyc h  się przez g ran icę  s t r ze ­
lali żołnierze g raniczni  i zranil i  oboje włościan.  
R a n o  znalazł  oficer pruski  włośc ianina  i włościan-  
kę  n iep rzy tomnych ,  leżących n ad  b rze g ie m rzeki  i 
sp rowadz i ł  pomoc.  Włościanin zm ar ł  w drodze do 
szpi ta la ,  włcściankę zaś  uda ło się u t r zym ać  przy 
życiu.

Kara  p ra sow a .  R e d a k c ja  tygodn ika  „ O d r o d z e ­
nie* sk a za n a  zos ta ł a  w d rodze  admini s t r acyjne j  
na  rb. 50 kary.

Kolej Herby — Kielce. Ruch  osobowy 1 to w a­
ro w y  na nowczb udo wan e j  kolei Herb y  —  Kielce 
rozpocznie  się p rzypuszczalnie  dopie ro  w połowie 
styczn ia  r. 1911.  Llnja kole jowa wraz z b u d y n k a ­
mi  s t acy jnemi  jes t  już p rawie ukończona .  D y re ­
k to rem  kolei Herb y  — Kielce j e s t  inżynier  p. 
Wł ady s ł aw  Jakubowsk i ,  p r o wa d zą cy  budowę  drogi,  
j ako  inżynier  nacze lny.  S tac je :  osobowa  l towaro­
w a  w Kielcach b ęd ą  wspólne n a  t e ry to r jum drogi 
Nadwiś lańsk ie j .  S łu żb ę  pełnić b ę d ą  na s tacj i  Kiel­
ce  agenc i  drogi Nadwiś lańskie] .

P r a w o d a w s t w o  wojenne  a  pr asa .  Dzienniki  
p e t e r s bu rs k ie  zami es zc za ją  pogłoskę,  jakoby  do 
p rojektu  nowej  us t aw y  p rasowej  wprowa dzo ne  być 
mia ły  nowe  artykuły,  w myśl  któ rych za niektóre 
p rzes tęps twa  p rasowe  red ak to rzy  odpowiadać  b ę ­
dą  z ar tykułów kodeksu  wojennego.

Sz ko ła  nauk pol i tyczno-społecznych  w K rako­
wie.  P o w st a j e  Instytucja,  której  b rak  dawno  da ­
wał  s ię  odczuwać .  Niejednokro tn ie  rozlegały się 
w os ta tn ich  cz as ac h  n a r z ek an ia  na  zan ied ban ie  u- 
mie ję tncśc i  pol i tycznych 1 spo łecznych w naszym 
spo łeczeńs twie ,  na  niski s topień uświa dom ie n ia  w 
tym k ie run ku  n a w e t  wśród  intel igencj i .  P e w n e  
wiadomośc i  z t ego zakresu da je  un iwersy te t ,  1 to 
tylko p raw niko m i to b.  spec ja lne  i ograniczone .  
T y m c z a s e m  spo łecz eńs t wa  za ch o d n i e  dawn o  u z n a ­
ły po t rze bę  s tworze n ia  instytucj i  nieoficjalnych,  
k tó reb y  sz e r sze  war s twy  inte l igencj i  zazna jamia ły  
z dz ie j ami  po l l tycz reml ,  s to su n k am i  handlu i prze-

j mysłu,  p r awo daw s tw a  społecznego  etc.  „ Ecole łl- 
j b re  des  Sciences pcliriq je s*  pa ryska  j e s t  w tym 

kie runku  wzorem,  króry przyświeca i powsta jącej  
w Krakowie  instytucji .

Prawnie  ona  mleć cha rak te r  ściśle nauko wy  i 
bezpar ty jny  —  si łami odpowiedniemi  k rzewić  prze-  
dewszystklm znajomość  Polski  współczesnej ,  po­
ty m i Europy  nowoży tnej  pod wzg lędem poli tycz­
nym,  go spodarczym i spo łecznym.  P r o g r a m  n a u ­
kowy w tym zakresie  ma  być wyższy od  p a n u j ą ­
cego w i s tniej ących już ins tytucjach  pop u la ryz a ­
cyjnych ,  a b ibl joteka I seminar j a  ma ją  umoż liwiać 
s łuchaczom pr acę  samodzielną .  Cz łonkiem T -w a  
m a ją c e g o  u t r zym yw ać  nową szkołę,  mo ż e  być ka -  

j żdy —  n ieposz lak ow any  —  interesu jący  się roz­
wojem u n a s  umie ję tności  społecznych;  wkładka  
mies ię czna  wynosi  1 K. Jako  założyciele w y s tę ­
pują pp.  dr Jul ian Gert ler ,  dr  Wł.  Wasung ,  dr  Zo­
fia Golińska,  Wi lhelm Fe l dm an ,  dr Michał  Sokol-  
nicki.

Nowa szkoła.  Minister ium przemysłu  1 handlu 
za twierdz i ło u s t a w ę  szkoły 7-klasowej  hand lowej  
w Wieluniu,  w gub.  kal iskiej  z wyk ładowym języ­
k iem polskim.

Szko łę  u t r zym ywa ć  będz ie  T-wo,  złożone z o-  
kol icznych obywatel i  z i emskich i mieszk ańc ów  
Wielun ia .

І E lek t r ow nia  współdz ie lcza .  Wczoraj  odbyło 
się we Włoc ławku  p ierwsze zebran ie  elekt rowni  
współdziel czej .  P rz ewodniczy ł  zebraniu r e j e n t  No-  
wca.  Z gr om ad z i ło  się 35  osób,  k tóre podpisały 
się na 531 udziałów.

Uchwalono  zwrócić się do ma g i s t r a tu  o poparc ie  
wyrażono  t eż j ednocz eśn ie  „votum* zaufan ia  ko­
misji o rganizacyjne j .

Kursa  rolnicze w  Kownie. T wo rolnicze w Ko­
wnie u rządzi  w tym mieście wyk łady z dziedziny 
rolnic twa od dn. 21 do 26  b. m.

W y k ł a d a ć  bę dą  pp.: prof. Antoni  Sempołowsk i ,  
prof.  S ta n .  Chan iewsk i ,  Antoni  Wien iawsk i ,  baron 
Zdzi s ł aw Heyde l  z Gardzienlc ,  Karol  Różycki  s e ­
k r e ta rz  C T R ,  inż. S te fan Biedrzycki ,  prof. Mikla­
szewski ,  S te fan  Moszczeński  i Józef T ar g o w sk i  z 
Buczek  w sa ndom ie r sk im.

Ucieczka a r e s z t a n t ó w .  Z a resz tu  pol icyjnego 
w S i e ra dz u  zbiegło t r zech  zna jdu jących  się pod 
ś l edz twem a resz tan tów:  S zym on  Skot lewskl ,  os-
sk a rż cny  o n a p a d  rozbójniczy,  oraz S ta n i s ł a w  So-  
biera jsk i  i Klwe Frajndl ich,  oskarżeni  o kradzież .

Marjawici .  Staroka tol icki  dziennik „Al tk a tho ­
l i sches Vol ksb la t t “ podaje  informacje o obec ny m 
położeniu marjawi tów,  z j ednoczonych  t e raz  ze  s t a ­
rokatol ikami .

Ma r jawl tami  za rz ąd z a  kapi tuła ,  czy i S y n od ,  
zna jdu jący  s ię  w Wa rs zaw ie .  Synod  wprowadz i ł  
do na b o ż e ń s tw a  polski język,  usuną ł  n a u k ę  o wła ­
dzy pap ieskiej ,  zezwoli ł  zasadniczo  n a  m a łż e ńs tw o  
kap łanów,  zab ran ia jąc  go j e dn akż e  kap ła no m,  k tó ­
rzy już przystąpi l i  do mar jawick iego  kościoła ,  j a ­
ko na l eż ąc ym  do zakonu.  Pa ra f j ę  ł ą czą  się w o- 
kręgl ,  na czele k tó rych  stoją dz iekanowie ;  ok ręg i  
tworzą  p rowincję ,  z mini s t r ami  i w ika r juszami -  
p rowlncjałamt  na  czele.  Głową ca łego  kościoła j e s t  
genera ł - min i s t e r  wraz  z gener a łem -wi kar jusz em .

O b ec n ie  kościół  mar jawick i  posiada  t r zech bi ­
skupów.  P row inc je  są  dwie —  polska i l i t ewska.  
C iąg le  są  o twie rane  nowe  kościoły,  c m e n ta r z e .  W  
Łodzi  j e s t  d rukarn ia  mar jawicka ,  w y da ją ca  dwie 
gazety:  „W ia do mo śc i  Ma r jawick te“ i „M ar jawi ta* .  
N a  Li twie co rok wychodz i  „Mar jawlcu Z inios*.  D u ­
chownych  liczy kościół  mar jawick i  34,  około 120 sióstr  
mn iszek  z p rzeoryszą Kozłowską na czele.  Kościołów 
marjawici  p os iad a ją  5 4  I 166 kapl ic,  35  ochron i 
15 szkół,  w których pob ie ra  nauki  3 , 70 0  uczniów,  
32  zak łady  rzemieś ln icze ,  5 sklepów spożywczych ,  
1 d rukarn ię  i 1 ksi ęgarnię .

Z Lublina i ziemi Lubelskiej..

Z „Harmonji*.  W sobotę  19 l i s topada r. b. 
T-w o  Muzyczne  „ H a r m o n j a “ w si edzibie własnej  
Ry n ek  17 u rz ą dz a  os t a t n ią  p rzed a d w e n t e m  w ie ­
czorynkę popr zedzoną  rau t em .

Na  część  a r ty s t ycz ną  tej za b a w y  złożą się,  
śpiew solowy żeński ,  solo lub t e rce t  smyczkowy,  
d ek la ma c j a  1 k w a r te t  męzkl .  P o  r au c i e  t a ńc e  do 
godziny 5 z r ana .  Bufet  n a  mie jscu.  Ce ny  wejść 
zwykłe ,  dla członków kop.  20,  dla wp row ad zon yc h  
gości.  kop. 40.  S po d z i e w a ć  się należy ,  że na tę 
za b a w ę  jako os ta tnią p rzed a d w e n te m  członkowie 
„ H a rm o n j i “ l icznie się zbiorą.

„W y s t a w a  P r a c y  Kobiet“. Komi te t  wystawy  
„ P r a c y  Kobiet* komuniku je  nam,  iż z powodu o d ­
łożen ia  na  sku tek  l icznych żądań  t e rminu o t w ar ­
cia w y s t a w y  do dnia 11 lut ego 1911 roku,  wsze l ­
kich informacj i  w s p r aw ac h  tejże, '  udzie lać  b ę d ą
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panie z kom itetu wystawy dwa razy w tygodniu, 
t. j. w poniedziałki i czwartki w siedzibie T-w a 
Muzycznego „H arm onja" Rynek 17 w godzinach 
od 5 do 7 wieczorem.

Deklaracje zgłaszającym się wydaje i w ype łn io­
ne w dalszym ciągu przyjmować będzie, kancela- 
rja T  wa codziennie w godzinach biurowych.

Sprostowanie We wczorajszym numerze w 
nekrologu m ylnie wydrukowano b. p. Jakóba Cu­
k ier, zamiast b. p. Józefa Cukra.

Nowe tow arzystw a. Zatwierdzone zostały u- 
stawy Towarzystw  pożyczkowo-oszczędnościowych: 
w Dratowie (w  pow. lubartowskim ), w osadzie Jó 
zefowie (w  pow. puławskim ), w Klemensowie (w  
pow. zamojskim ) oraz ustawa Towarzystwa kredy­
towego w Gostynnem, w pow. hrubieszowskim.

Zajście na pograniczu „W arsz. S łowo“ opisu­
je zajście, jakie  świeżo zdarzyło się na granicy 
austrjacko-rosyjskiej, w pow. b iłgorajskim , gub. 
lubelskiej.

„Żo łn ie rz straży pogranicznej na posterunku 
Górne Momoty, Gamajunow, spostrzegł na granicy 
poddanego austrjackiego, włościanina, 53 letniego, 
Marcina Cudziło i, nie wołając, by się zatrzym ał, 
wystrzelił do niego z karabinu. Kula tra fiła  w 
prawe plecy i przebiła piersi, kładąc Cudziłę tru ­
pem na miejscu. Gdy córka Cudziły, 36-letn la 
Agnieszka Stodulska, towarzysząca ojcu do g ran i­
cy, ujrzała upadającego ojca, zaczęła wołać o po­
moc. Zaznaczyć należy, że Stodulska nie prze­
szła jeszcze granicy I stała k ilka  kroków poza o j­
cem, na terytorjum  austrjackim .

M im o to, zołnierz podbiegł do Stodulskiej i po ­
ciągnął ją przemocą na terytorjum  rosyjskie. 'Na 
stępnie powalił ją na ziem ię, uk ląk ł jej na p ie r­
siach i dał 15 strzałów w powietrze na alarm.
Na strzały podjechali żołnierze z dowódcą poste­
runku na czele. Dowódca, nie namyślając się d łu ­
go, aresztował Stodulska i kazał temuż Gamaju • 
nowi odstawić ją do oddalonego o 30 w iorst prze­
szło Kryłowa. Tam ściągnięto z niej jeszcze 2 
ruble za potajemne rzekomo przejście granicy.

Poco odstawiono Stodulska do Kryłowa, a na­
stępnie zagranicę, pojąć, zdaniem „W arsz. S łowa*, 
trudno, jeżeli się weźmie pod uwagę, że po w y j­
ściu za mąż za mieszkańca Janowa, gub. lubel­
skiej, stała się poddaną rosyjską.

Na wystrzały alarmowe nadbiegło od strony au- 
strjackie j 4 strażników  tamtejszych, którzy tłóm a- 
czyć zaczęiy dowódcy posterunku, że Gamajunow 
nie m ia ł prawa strzelać do Cudziły, nie wzywał
go bowiem do zatrzym ania się i krzyknął: „s tó j!*
dopiero wówczas, gdy Cudziło już nie żył. S tra ­
żnicy austrjaccy protestowali również przeciw a re ­
sztowaniu Stodulskiej. przemocą pociągniętej na 
terytorjum  rosyjskie. Dowódca posterunku nie 
zw rócił jednak uwagi na te protesty.

W ładze austrjackia wdrożyły w sprawie tej ener­
giczne śledztwo, które będzie miało, prawdopo­
dobnie, poważne następstwa dla uczestników jego. 
Ze strony rosyjskiej prowadzone jest śledztwo 
przez trzy władze: przez sędziego śledczego oow. 
b iłgorajskiego, przez dowódcę janowskiego oddzia­
łu lotnego I wreszcie przez dowódcę oddziału stra­
ży w Momotach.

Zw łok i Cudziły leżały około trzech dni nie po­
grzebane; zarówno przy zabitym , jak i przy córce 
jego nie znaleziono żadnej kontrabandy.

Za trzymanie broni bez pozwolenia zostali ska­
zani na 10 rb. lub 3 dni aresztu pp. S tan is ław , 
Jan i józef M azurkowle.

Pożar. W nocy z soboty na niedzielę spaliły 
się w Piaskach Lutersklch dwa domy murowane 
i oficyna, własność pp. Nuty Szarfy, F irzela, W ei- 
zera i innych. Domy te by ły  zaasekurowane na 
4770 rb. Prócz tego zgorzało różnych sprzętów, 
na 1700 rb. I rzeczy niezaasekurowanych na 1300 rb.

Za niezameldowanie lokatorów w swoim cza- 
w zostali skazani w łaściciele domów w wsi T a ta ­
ry — Łęk pp. Moszck Gianszplglel, Szmul Goldwarc 
i Moszek Grinberg po 10 rb. lub po 3 dni aresztu.

Odczyty. 20 Listopada p. Józef Tuliszkowski wy­
głosi odczyt w Piaskach Lutersklch.

—  P. Podlewskiego odczyt zapowiedziany na d z i­
siaj został odłożony, z przyczyn od prelegenta n ie ­
zależnych.

Telegramy.

PRO TEST Ż Y D Ó W . .
Berlin 14 listopada. Na dziś odbytym, lic z ­

nym zgromadzeniu obyw ate li— żydów, powzięto re ­
zolucję, aby wystosować zbiorowy protest do par-

Odpowiedzi od Redakcji.

_____________K U R j E R

lamentu i do cesarskiego gabin tu wojskowego j 
prz-rciw temu, że żydzi, w arm ii n iem ieckiej s łu ­
żący, nie zestalą m ianowani oficeram i. Rezolu j-i 
st vierdza, że postępowanie takie stoi w krzyczą 
cej sprzeczności z obowiązującym w Niemczech 
prawem o wohości wyznania, a zarazem o rę ­
dziam i wojskowemi. ( „  Arm ee-Bef ;hle) samego ce ­
sarza,

PO W O DZIE W  NIEM CZECH.

Berlin 14 listopada. Powodzie skutkiem  k ilko ­
dniowej zamieci śnieżnej i szybkiego topnienia 
śniegu, spowodowały w wielu miejscowościach Z a­
chodnich i środkowych N iem iec dotkliwe klęski, 
niszczące mienie i byt tysięcy mieszkańców.

ZD O BYCZE M ARCONIEGO .
Pizza 14 listopada. Marconiemu udało się po­

rozumieć telegrafem bez drutu ze stacji Cotlano z 
radjostacjam i Marconiego w Kanadzie w ko lon ji 
w łoskiej Erytrea.

REFORMA W Y BO R C ZA.
LWÓW 15 listopada. Sejmowa komisja do soraw 

reformy wyborczej uchwaliła rezolucję, wzywającą 
komisję nieustającą do wypracowania wspólnie z 
wydziałem krajowym całego projektu reformy wy 
borczej i do przedstawienia go na następnej sesji 
sejmowej. Według tego projektu sejm ma składać 
się z 192 posłów, w tej liczbie z 177 wybiera- 
w głosowaniu bezpośrednim ta jnym . Przeznaczono: 
44 mandaty d l i  ku rjl większej własności, 36 dla 
ku rji m iast, 5 dla izb handlowych, 2 dla izb rz e ­
mieślniczych. 10 dla posłów wybieranych w pow­
szechnym równym głosowaniu z m iast, 80 dla re­
szty gmin. wybierających w głosowaniu powszech­
nym.

Na referenta wybrano p. Rutowsklego.
D zisia j odbędą się obrady specjalne.
Na jutrzejszym  posiedzeniu sejm będzie obrado­

wał nad reformą wyborczą.

GROZA PO W O D ZI.
Paryż, 15 listopada. Z powodu nieustannych 

deszczów rzeki wzbierają coraz bardziej. Sytuację 
pogarszają znaczne burze, które często zam ien ia ­
ją się w istne orkany. W ielu domom podmytym 
grozi zawalenie.

W K O PALN IAC H  AN G IELS UCH.
P aryż , 15 listopada. Do „H era lda* donoszą z 

Cardifu: Dyrekcje kopalni postanowiły uwzględnić 
żądania robotników, podnieść Ich płace, aby w 
ten sposób zakończyć niebezpieczną sytuację.
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pies fokstdrjar miody,
biały, łepek сг.-.rny, 6-omie- 

V I  i sieczny. Proszę odprowadzić 
1 U ł U  do sklepu p IW ADLERA, Ka-

ZA NAGRODA. 448  -  3  1

Panu D. P. Nadesłany w ierszyk zupełnie nie 
nadaje się do druku. Nie ty lko  trzy  razy —  jak 
sobie życzycie, Sz Panie —  lecz ani razu w ydru ­
kować go nie możemy.

Panu Janowi G .. Kwestja em erytur robotniczych 
jest b. ważna i w zachodniej Europie zajmują się 
nią najpoważniejsi ekonomiści. N iestety jednak to 
sprawa nadzwyczaj złożona i do rozstrzygnięcia 
nie łatwa. Postaramy się poruszyć ją  na łim a c h  
„K u rje ra * .

Cyklonowi. Za słowa uznania dia naszej pracy 
serdecznie dziękujemy. Dokładnego adresu p. K a ­
rola Paszkiewicza nie mamy; można je d n ik  lis t do 
niego wysłać pod adresem „Polaka w B ra z y ljf ,  
który jest następujący: —  Polak w B ra zy lji— calxa 
postał 12 z— C urltyba— P a ra n i— Bresil.—  Redakcja 
„Po laka* odpowiada na lis ty ty lko  za dołączeniem 
m arki na odpowiedź (m iędzynarodowy znaczek). 
Inform acji o kolonjach polskich w B razy lji udzielić 
może także w redaxcjl „K u rje ra “ p. Jan Hempel, 
k tó ry  przez dłuższy czas m ieszkał w Paranie i zna 
dokładnie tamtejsze stosunki.

Rus k o - a m e r y k a ń s k a
U \ H  J к  = = =

,0. T -w  żeglugi.
I SPRZEDAŻ BILETÓW  OKRĘTOW YCH 
■ do wszystkich punktów Północnej Ameryki.

Agentura lubelska ul. Królewska
Xs 203. =

ZA x/= CENY
2 p a r y  b u c ik ó w  za  5 ru b . 75  ko p .

1 para bucików męskich i 1 para damskich sznurowanych, 
najnowszego fasonu, na kołkowanej podeszwie, trwałego, e- 
leganckiego wyrobu, kosztujące 15, t v l l c o  f»  rb. ’T 'S  
kop. (na życzenie może być 2 pary męskich, luo 2 pary 
damskich). Skóra czarna lub brązowa; prosimy wskazać nu­
mer bucików iub kaloszy. Zamówienia wypełniamy bezwło- 
cznie za zaliczeniem pocztowym. —  Za przesyłkę i upako­
wanie dolicza się w Rosji Europejskiej —  75 kop., w Sy- 
berji —  1 rub. 05 kop. Przy zamówieniu 4-ech lub więcej 
par — przesyłka na nasz koszt.

Gwarancja: nieodpowiednie buciki przyjmujemy powro-
1 tnie dla zamiany lub wracamy pieniądze, 
i Zamówienia zwracać do kantoru A ,  K 1 W M Ä . N A ,  
i Ł ó d ź  №  1 5 4 — 0 .  1006-433-3-2

F  I  E  M  A

Juljan Symowski
w  L u b l in ie ,  u lic a  N o w a  №  ц е
zawiadam ia, że znana z dobroci wyrobów swoich

fabryka szczotek i pędzli

Aleksander Feist w Warszawie
i pow ierzyła jej wyłączną sprzedaż wyrobów swoich 
i na Lublin i gub. Lubelską. — — —  19— 52— 31

Dla córek drobnych rolników
Ä 0 Y U  SZKOt i b

W Gołotczyźnie niedaleko stacji kolei Nadwiślań- 
k ie j Gąsocin— z dniem 15-ym stycznia r. p. roz­
poczną się praktyczne kursy przemysłu domowego, 
rolnego i gospodarstwa dla córek drobnych rolni­
ków.

Kursy są prowadzone już od dwuch lat, na wzór 
takie j samej uczelni w Kruszynku pod W łocław ­
kiem .

W ykładane są: szycie, kró j, pranie i inne robo­
ty kobiece, chów inwentarza i drobiu, maślarstwo, 
warzywnictwo i pszczelnictwo...

Nauka bezpłatna. Za życie— utrzym anie, mlesz 
kanie, pranie i t. d., opłata wynosi 5 rb. miesięcz

Zawczasu zgłaszać się trzeba listow nie do p 
Bąkowskiej w Gołotczyźnie, stacja pocztowa Cle 
chanów (w gub. p łockie j, w pow. ciechanowskim )

Ojcowie, a zwłaszcza M atki, rozum iejący ju- 
potrzebę nauki dla swych córek, niech jaknaj 
skw apliw ie j korzystają z otwarcia tej pożytecznej 
uczelni dla dziewcząt w Gołotczyźnie.

Dla bydła, trzody chlewnej i koni
polecona przez najw iększe powagi I na jw ybitn ie jszych Hodowców 

d o m ie s z k a  Przez swój w y ją tkow y skład V IS  1) zwiększa

do P A S Z Y Vis
Marka fabryczna.

wagę i tuczy; 2) wzmacnia kości 1 siłę; 3) zwiększa 
wydajność mleka u krów; 4) zapobiega chorobom. 

V IS  przy stałym  użyciu daje z d ro w e , s iln e  1 tę g ie  o k B Z y .  
iDOStaĆ W Składach ro ln ica, i aptecz. Fabryka preparatu „V IS “ W arszaw a, Złota 46 . 
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